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(D o k o ń c ze n ie )

4. Podniesienie miast. C zw n r -  
tern wielkiem zadaniem  w poli tyce 
w ew nęt rzne j  jes t  podnies i enie  m i a s t  
polskich.  M ias ta  polskie,  r z e c z  dz iw ­
na,  to p r z e d m io t  na jw ięks zego  z a ­
niedbania .  Z a n iedbane  byty już  za  
cz asów daw ne j  Rzeczypospol i te j  i 
nie rozwinęły  s ię wtedy tak,  jak  się 
rozwinąć  były powinny; zanie dbane  
były późnie j  pod r z ą d a m i  n a j e ź d ź ­
ców, k tórzy  nic dbali o rozwó j  
m ia s t  polskich,  a ra cze j  nawet  nie 
życzyli go sobie  wcale.  To z a n i e ­
dbanie sprawi ło ,  źe s p ra w  miejskich  
d o t ąd  się należycie  m c  ocenia.  O 
mias ta  i R z ą d  i Sejm nie wiele s ię 
t roszczy.  O m ia s t ach  w Sejmie  
prawic,  źe s ię nie mówi , a w k a ż ­
dym razie  mówi  sic o wiele mniej,  
niżby nal eżało .  Z ap o m in a  s ię u nas 
o tern, że mias ta  s ą  ogni skami  kul­
tury i życia  spo łeczneg o  i że r o z ­
wój ich leży w in t e r e s i e  Pań s tw a.  
Że tak  j e s t  w is tocie,  m am y tego 
p rzyk łady na  każdym kroku.  W de­
krecie o udzia l e  m ia s t  w s e jm ik a c h  
powiatowych m ia s t a  s ą  zupełn ie  u-  
poś lcdzone.  Mias ta ,  l iczące po kil­
kanaści e  tysięcy mieszkańców,  wy­
syłają do se jm iku dwóch  delegatów,  
tak  j ak  gminy wiejskie,  l iczące  po 
t rzy  tys iące ludności .  W dek rec ie  o 
wyb orach  do Sejmu m ia s t a  nie o ­

t rzym ały  na leżnego przeds tawici e l ­
s twa.  Widzimy to  za n iedb an ie  i w 
innych ro z p o rzą d zen iac h .

U tych m ia s t ach  pomyśleć,  te 
J  mias ta  wydobyć z s i a n a  z a n ie d b a ­

nia powinna być jednem z wielkich  
zad ań  rz ąd u  polskiego.  Obecnie  w 
m ias tach  polskich  mieszka t r ze ci a  
część  ludności ,  a d o d ać  t rzeba ,  że 
jes t  r z e c z ą  n a t u r a l n ą  i do  p rz ew i -  

I dzenia,  iż ludność  miejska w P o l-  
| see musi  się znakom ic ie  powiększyć,  
j V  p ań s tw ach  szczęś l iwej  od nas  a -  
| p o s a ź o n y c h  ludność miejska  prze-  
| wyższa  ( l iczebnie ludność  wiejską,  
i  To się s t ać  musi i w Polsce .  Sła -  
’ bość  Polski po l eg a  na  tern, że  ma 
| ludność miej ską  niel iczną  i że w 

mias tach  polskich nie p rz ebyw a  lu­
dności  tyle, ile p rzebywać powinno,  
inaczej  mówiąc,  nie r o z w in ą ł  się u 
nas  należycie p ro c es  ró ż n ic z k o w a ­
nia pracy społecznej ,  tw o rz en ia  n o ­
wych zawodów,  za jęć ,  zadań,  k tóry  
się gdzieindziej  dokonywa ,  k t ó reg o  
bez poś redn im  n a s t ę p s tw e m  jest  
p r z y r o s t  ludności  do  miast .  B io rąc  
to wszystko pod uw agę należy p o ­
pierać  rozwój  i zabudow ę  mias t ,  n a ­
leży za  p o m o eą  odpo wiedn ich  p rz e ­
pisów i z a r z ą d z e ń  u s u n ą ć  tkwiące 
w obecnych w a r u n k a c h  pr zes zkody  
do zabu do wy i wywołać żywy ru c h  
w k i e ru nku  budownictwa mias t .

5. Sprawa waluty. Waluta  n a ­
s za  jest  w s t an ie  c iężkim i t rudnym.  
W tej chwili i lość z n a k ó w  obiego­

wych doszła ,  o ile mi wiadomo,  do 
34 mi ljardów.  Oczywiście nie m o ż ­
na prowadzić  gospod ar ki  we wn ę­
t rzne j  kraju i pań s tw a za  p o m o cą  
zn a k ó w  obiegowych Trzeba  zna le ź ć  
inne środki  i t r z e b a  z tej drogi  
ze jść .  Nie m o ż n a  winić Rządu ,  bo 
p r o w a d z ą c  wojnę,  k tóro  poc h łan ia ­
ła w każdy m tygodniu mi ljard m a ­
rek,  mus ia ł  te m ark i  wypuszczać ,  
lecz t rz e b a  powiedzieć ,  iż tak dalej  
iść nie można.  Spadek waluty s p r o ­
wadza  za m ę t  gospodarczy  i s t anowi  
klęskę obecnej  doby.

Wspomniałem o tej wielkiej  
sp ra w ie  waiutowej na samym koń ­
cu dla tego,  że us ta lenie s k a r b u  i p o ­
p ra wa waluty wymaga w p ro w ad ze ­
nia k ra ju  n a  tory  wielkiej produkcj i  
i sp rę żys te j  poli tyki wewnętrznej .  
Obok  specja lnych za r z ą d z e ń  f inan­
sowych t rz eba  p rzedewszys tk iem 
z o r g a n i z o w a ć  dobrz e  mac h inę  p a ń ­
s twową,  t r z e b a  p rz ep ro w adz ić  wiel­
ką  r e f o r m ę  rolną,  t r z e b a  p r z y w r ó ­
cić zm ar ły  chwilowo przemys ł  i r o z ­
winąć  go, t r z e b a  podnieść mias ta  i 
wywołać  w nich silnie pu lsujące  ży­
cie, a wtedy zn a jd ą  się te ś rodki,  
k tó re  pozwolą  z rów now aż yć  bilans, 
i k tóre  będą głównym ^czynnikiem 
do wyjścia ze s t anu  upadku.  R o z u ­
mie s ię.źe i z a r z ą d z e n i a  nat u ry  czy­
sto f inansowej  o d eg r a ją  tutaj  w a ż ­
ną  rolę.  V  nich tkwi piąte wielkie 
dla R r z ą d u  polskiego  zadanie.

Wydadki  będą wielkie, bo a r -
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mja n asz a  będzie  pochłania ła  w ie l ­
kie środki ,  ta ormja,  która s tała s ię  
o k o e h a n e m  dzieckiem  polskiego  sp o­
łe czeń s tw a,  ta ermja ,  która  s ię  tak 
do b r z e  po lsk iemu sp o ł e c z e ń s t w u  z a ­
s łuży ła ,  będzie  kos ztowną.  Nie m o ż ­
na za ś  p r zy p u sz cza ć ,  —  i tu należy  
roz w ia ć  w s z e lk ie  z łud ze ni a , — ź e  z 
chwi lą  za w a r c ia  pokoju ar mia  z o ­
s tanie  r ozw ią zan a,  czy  z d e m o b i l i ­
z o w an a.  Polska,  jako kraj bez gra­
nic geograf icznych,  jako kraj po w ­
stały na n o w o  do życ ia  p ol i tyczne ­
go  w Europie  wśród śc ierania  s ię  
s p r z e c z n y c h  interesó w różnyc h pań­
s t w  i narodów,  będzie  m usi a ła  trzy­
m a ć  wielkie p og ot ow ie  vdojenne i 
w ie le  i ba rdzo  wie le  na armję  wy­
dawać! Nie do ść  na tern, ob ok  ar-  
mji należy c h o c ia ż  po m ał u  tw or zyć  
f lo tę  polską,  która również  w y m a ­
gać  będzie  z n a czn y ch  i c iąg łych n a­
kładów.

P o m i m o  to wszystko ,  po m im o  
t ego  wie lkiego  c i ężaru,  jaki dź wi­
gać  trzeba na orga ni zac ję  państwa  
i na  jej podtrzymanie ,  pos iadam y  
wszyst kie  dane  po temu, by wybrnąć  
p o m y ś ln ie  z t e g o  trudnego po ło że ­
nia i o db ud ow ać  wielk ie  i s i l ne  pań­
s t w o  polskie.  St ać  s ię to m o ż e  nie 
inaczej ,  jak tylko przez  n a s z ą  pra­
cę.  I jak sami  bronić musimy n a ­
sz y c h  granic,  tak s a m o  musimy s a ­
mi podnieść  wewn ętr zny  byt pań­
s twa,  n a s z e  g o s o p o d a r s tw o ,  nasz  
stan ekon om ic zn y.  Nad życ iem pol-  
skicm musi  z a p a n o w a ć  h a s ł o  . p r a ­
ca  i o s z c z ę d n o ś ć " .  Jeżel i  s ł u sz n ie  
powiedziano,  żc  narody, n ieum iejące  
p ra co w a ć  i o s z c z ę d z a ć ,  zn ikn ąć  m u ­
s z ą  z pow ierzchn i  z iemi ,  to dla nas,  
którzy  dopiero budujemy p ańs tw o,  j  
pr aca  i o s z c z ę d n o ś ć  s tano wią  przy- | 
kazanie ,  od kt órego  uchylać  się  
n am  nie wolno.

A. S u l i g o w s k i .

Polsko przemów!
Od bram  Warszawy zgraja bol- 

szewicko-żydowska została odparta. 
Rozgrom iona dzicz azjatycka w popło­
chu cofnąć się musiała na wschód. 
Serca  polskie zabiły żywiej, radośniej. 
Spodziew ano się, że przecież, ucichną 
już te wrzaski agitatorów, jątrzenia

jednych przeciw drugim. Napróino! — 
Z chwilą, gdy pozornie minęło n iebez­
pieczeństwo, z chwilą, gdy Se jm  przy­
stąpił do roztrzygnięcia, czy Polska 
ma mieć Senat, — czerwonogłowi po ­
litycy zaczęli znów swą niecną ro b o ­
tę. Na szczęście, nauczeni gorzkiem 
dośw iadczeniem  ze sprawą agrarną, 
większość posłów uznała, że Sena t  
nam  jest potrzebny i takowy uchwali­
ła. 1 znów się rozpoczęły awantury 
karczem ne. W dniu 5 b. m. posiedze­
nie sejmowe było widowiskiem ohydy 
i to wtedy,gdy Cieszyn błaga o po­
moc: .W arszawo! najlepsza pora! p rze ­
m ów orężnie, a znajdziesz w nas Ś lą ­
zakach prawdziwych Kurpiów zachodu, 
którzy zębam i gotowi bronić  Ojczyzny. 
W arszaw o przemów! bo wkrótce m o­
że być zapóźno! Polsko! dlaczego 
zwlekasz? Każdy szanujący się naród 
jużby z bronią  w ręku dochodził  sp ra ­
wiedliwości, a Ty milczysz pom im o 
uroczystych przyrzeczeń i ś lubowań, 
że o Ś ląsku nie zapom nisz! ' — N ies te ­
ty! —  A chm ury  groźne znów ukazują 
się na horyzoncie naszym. Zbiry c ze ­
skie wspólnie z gadem  krzyżackim 
knu ją  coś okropnego, wyciągają swe 
b ru ta ln e  łapy po naszą ziemię i to w 
tej chwili, gdy w Sejm ie słychać znów 
o h y d y  pełne słowa. Nie zapomnieliśmy 
je szcze ,  gdy padła pogróżka: ,w  tej
chwili straciliście W iln o ' ,  a już poseł 
su w eren ,  oczywiście socjalista, Haus- 
ner ,  krzyczy: .n ie  będzie S e jm u—  b ę ­
dą sowiety!"

Powoli burzyciele! Tego się nie 
doczekacie! Naród nie pozwoli zburzyć 
kilku w archołom  tego gmachu, który 
ufundowany został całym jego wysił­
kiem, który okupiony został krwią i 
ranam i najlepszych jego synów.— P o l­
sko dość już miłczałaś!

Polsko przemów!
E S.

Walka o 'Górny Śląsk.
I Korespondencja  własna) .

W walce o Górny Ślązk Niemcy 
wysuwają t. zw. historyczne a rgum en­
ty, dowodząc, że Śląsk Górny w łaści­
wie nie był częścią składową Polski i 
że od niepam iętnych czasów Śląsk na­
leżał do Niemiec Tw ierdzenia  ich są 
bezpodstaw ne i kłamliwe, bo wystarczy 
sięgnąć do historji nieco głębiej, a do ­
wiedziemy im,że Śląsk Górny był zaw ­

sze polskim i takim zostać musi. S a ­
ma nazwa Śląska pochodzi od rzeki 
Ślęzy (po niem. Lohe), w okolicach 
W łocławia.W iadomem też jest.że N iem ­
cy wyprowadzili nazw ę Śląska od ja­
kiegoś germańskiego szczepu Silinge- 
rów w okolicy Sobótki.

Śląsk był głównym filarem pań­
stwa pierwszych Piastów, był też c zę ­
ścią składową Polski i to częścią tak 
zrośniętą  z całem  państwem , że nie­
podobna mówić o dziejach Ślaska, nie 
mówiąc tern sam em  o dziejach Polski, 
których Śląsk był kolebką. W łasnemi 
siłami i zabiegami ludność górnośląska 
polska, wykarczowała obszary  leśne  
dla uprawy roli. T am  też powstały ol­
brzym ie gospodarstw a rolne, gdzie o-
siad ł szczep Piastów.

Kto znał Śląsk przed w ybuchem  
wojny, znał jego ucisk pod względem 
germanizacji, patrzył na ugnębienie i 
p rześladow anie  polskiej ludności, ten 
gdyby dziś tam  zawitał, spostrzegłby 
olbrzymią zm ianę  i z ręką na sercu 
m usiałby przyznać, że Niemcy nie m a ­
ją tam co robić, gdyż wszędzie płynie 
polska mowai polski śpiew, a na us­
tach każdego górnoślązaka— to hasło 
„Macierz Polska" i połączenie się z u- 
kochaną Ojczyzną Polską.

Dość przekroczyć dawniejszą gra­
nicę germ ańską po za Sosnow iec , lub 
w innych punktach granicznych, to 
wszędzie  spotkacie ukochanych braci 
Ślązaków, a nawet ich m ałe  dzieci m ó­
wiące po polsku. Nie mogę tego po­
wiedzieć o miastach, gdyż one  nieo­
mal w całym Górnym Śląsku uległy 
większej germanizacji. Górny Śląsk 
ura tow ał nam  Kościół katolicki, który 
przechował mowę ojczystą i wpajał w 
duszę górnoślązaków W iarę Ojców, 
k tórzy za każdą piędź ziemi oddawali 
życie w ofierze T am  też dziś zawrza­
ła wielka praca w duchu narodow ym  
pod  hasłem: .B óg i O jczyzna! '.  Pod
tym względem Śląsk w yprzedził inne 
z iem ie  polskie. Fakt ten stwierdziłem, 
biorąc przed tygodniem udział w dwu­
dniowym Zjeździe Zaw. Zjednoczenia  
Górników Polskich w Katowicach, na 
który przybyło z górą 250-ciu okręgo­
wych przedstawicieli górników, repre­
zentując 130 tysięczną rzeszę górników 
polskich na Śląsku. W czasie obrad 
w lokalu Związkowym obok prezydjum 
powiewały sztandary  o barwach n a ro ­
dowych z Matką Boską i Białym Or-
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łe m , a po skończonych  ob radach  o d ­
śp iew ano ro tę  K o n o p n ick ie j „N ie  rzu - 
c im  z ie m i* , i „B o że  coś P o ls k ę ". Pod 
tem i has łam i odbyw ają  się zebran ia  i 
u roczys tośc i we w szys tk ich  k o rp o ra ­
c jach  i s tow arzyszen iach .

*  Z taką w ia rą  i z ro zu m ie n ie m  w a l­
czy ca ły  G ó rny  Ś ląsk, d la  tego też lud 
ta m te jszy  zw yciężyć m u s i.

d. c. n.

A. Kalczyński.

O d D ow ództw a G a rn izonu  m . R a­
dom ska o trzym a liśm y  poniższą odezwę 
z prośbą o o tw a rc ie  z b ió rk i na „G w ia z - 
kę* d la  żo łn ie rza  na łam ach naszego 
p ism a ; chę tn ie  to  czyn im y, spodz iew a­
ją c  się, iż  ogó ł c zy te ln ikó w  pospieszy 
z o fia rn o śc ią  na tak sz lache tny  cel.

Red.

W obec zb liża ją cych  się św ią t B o ­
żego N arodzen ia , D -tw o  G a rn izo n u  w 
N ow oradom sku  zw raca się z se rdecz­
ną prośbę do m ieszkańców  okręgu o 
sk ładan ie  da tków  w p ien iądzach , a 
p rzedew szystk iem  w na tu rze  d la  ż o ł­
n ie rza  po lsk iego , s tac jonow anego w N o ­
w oradom sku , o raz 26 p. p. na fro n c ie i 
aby ten po 2 - le tn ic h  k rw aw ych  bo jach  
m óg ł do s ta tn io  tę ch w ilę  obchodz ić .

O byw a te l, ksiądz, rze m ie ś ln ik , ro ­
b o tn ik  czy w łośc ian in  w ie , że dz ięk i 
o fia rn o śc i tru d o m  i zn o jo w i po lsk iego  
żo łn ie rza , pokonany p o tw ó r bo lsze w i­
ck i zda ła  od k ra ju  goi swe rany i że 
zabezp ieczone są g ran ice  n ie p o d le g łe j 
O jczyzny.

N iech  w ięc każdy spieszy z łożyć

co m oże, a n a jm n ie jszy  dar św iadczyć 
| będz ie  o w dz ięcznośc i spo łeczeństw a 
i za sum ienne  spe łn ien ie  przez żo łn ie rza  
| na łożonego nań trudnego  zadania.

D -tw o  G arn izonu  w im ie n iu  sw ym ,
■ D -tw a  pu łku  i w szys tk ich  p o d leg łych  
i ż o łn ie rz y  śle o fia ro d a w co m  z g ó ry  ser- 
l deczne „B ó g  zap łać" i spodziew a się,
| że żadna po lska  ręka n ie  będzie  skąpa,
| gdy chodz i o cel sz lache tny, że żad- 
j ne po lsk ie  serce n ie  będzie  z im ne, 
i w obec sw ych b ra c i w szarych m undu- 
! rach , s to jących  na kresach lu b  w k ra ju .

B I E L I Ń S K I  
M a jo r i D ow ódca  G a rn izonu .

Z G R Z Y T Y .
Jadę poc iąg iem . W d rodze  siada 

obok m nie ko le ja rz  i zaczynam y ro z ­
m ow ę o o s ta tn im  s tra jku  ko le jo w ym . 
Z  w ie lk ie m  zd z iw ie n ie m  d o w ia d u je  się, 
że now y s tra jk  w is i w  po w ie trzu  i już  
b y łb y  m oże w ybuchną ł, a le uda ło  się 
narazie  pow strzym ać.

„C zego  w y chcec ie , m ów ię , p rze ­
cież w a runk i w am  po lepszono?" „T a k  
się w szys tk im  zdaje , a tym czasem  jest 
p rzec iw n ie : o d m ó w io n o  nam  a p ro w i­
zac ji na 4 m iesiące, a pensja przez 
zm ianę  pasów d rożyżn ianych  z m n ie j­
szyła  się n ie k tó ry m  ba rdzo  znaczn ie *. 
„R ząd  p ra w d o p o d o b n ie  n ie posiada 
zboża w zapasie, gdyż u ro d za j b y ł m a r­
ny, w ięc  t r u d n o " .— „Z b o ż a  jes t, lecz 
a d m in is tra c ja  n iedo łężna , bo o to  n ie - 
daw no w naszej o k o lic y  spa liła  się

flKROSTYCH
poświęcony ,,/V\iljonówce“

Pini panowie, z r m i i c i i  przecie, 
iż  nie o p iic i sip Husie proszą,
Ledwo te la r o e  proszę zbierzecie,
Joż byle przeszeb wam wypatroszą 
Oszczędność skryto w chudej kalecie- { _
Kie! Wolej tydzieo bujać po ś w ie e ie , | |  
Osmepo dzionka zaś iprać z losem, R  
W olej z taotazjo, przy postej kiesie 3  
Kołysać dusze m arze i odgłosem
l i i  raz w sobotę. . . . . . . . . .

kecz to juz wiecie.
i

w ieś, to okaza ło  się, że k o lo n iśc i m ie ­
li zboża z trzec iego  jeszcze ro ku * . 
„P rze d s ta w c ie  sw o je  b o lączk i u góry, 
m acie  przecież bardzo  w am  p rzych y l­
nego m in is tra , w ięc  w szystko  do się 
z a ła g o d z ić * .—  „T a k b y  się zdaw ać m og­
ło , lecz je s t dużo u nas tak ich , k tó rzy  
trz ym a ją  się zasady; im  go rze j, tern 

| le p ie j— prędze j nastąp i re w o lu c ja . M o- 
raczew szczyzna n ie śpi i sw oje  d z ie ło  

: p ro w a d z i* .

Tego  sam ego dn ia  w ró c iłe m  do 
R adom ska  „w o ło w y m *  poc iąg iem  i 

i p rzekona łem  się, że nazwa jes t zu p e ł­
nie s łuszna, gdyż, zam iast o god. 7, 
p rzy je ch a łe m  przed 11; o p ó źn ił się n ie ­
całe 4 godz. jW  w agon ie  c iem no ; sia*

P IK IE I I I I  O C H O M
(D a lszy  c iąg ).

D nia 25 w rześn ia  r. z., idąc do 
robo ty , o d łą czy liśm y  się od p a rt ji,  k tó ­
ra lic zy ła  40 ludz i i u c ie k liśm y . T rz e ­
ba by ło  ko n ieczn ie  m ias to  opuśc ić  za 
dn ia , co też u czyn iliśm y  po 5 g o d z i­
nach. K ie runek przez nas ob rany  b y ł 
do b ry , lecz m ie liśm y  do pokonan ia  
poważną p rzeszkodę, bo o to  u jrz e li­
śm y przed sobą rzekę. Los nam  zp rzy - 
ja ł, gdyż w tym  sam ym  czasie p rz y ­
sz li na brzeg trz e j ro b o tn ic y , a sprze- 
c iw nego brzegu pod jeżdża ła  pod n ich  
łó d ka . P o p ro s iliśm y  o p rze w ie z ie n ie  
na drugą  s tronę  i n ie  o d m ó w ili nam . 
—  Po p rze p ra w ie n iu  się przez rzekę

sz liśm y  w k ie ru n ku  na S m o leńsk . Po 
d rodze  w stępow a liśm y do gospodarzy, 
p rosząc o ch le b ; d o w a li nam  chę tn ie , 
a gdy się d o w ie d z ie li, k im  jesteśm y, 
w skazyw a li nam  b liższą  i b e zp ieczn ie j­
szą d rogę. Po s ie d m iu  d n iach  p o d ró ­
ży d o ta r liś m y  do m iasta  pow ia tow ego 
D o rohobuża , lecz tu  znow u stanęła  
nam  na p rzeszkodz ie  rzeka —  D n iep r. 
Z dan ia  nasze b y ły  te raz podz ie lone : 
m ó j ko lega ch c ia ł iść przez m iasto , 
ja  zaś obaw ia łem  się i ra d z iłe m  w y ­
brać inną drogę, lecz w końcu us tąp i­
łe m , gdyż m ój ko lega  d o w ie d z ia ł się 
od k ilk u  ludz i c yw iln ych , że p rze jśc ie  
przez m iasto  je s t bezp ieczne. S z li­
śm y zatem  odw ażnie  i choć  s p o tk a li­
śm y no u lic y  ko m p a n ję  żo łn ie rzy , je ­
dnak nie tra c iliś m y  na m in ie . Już n ie ­

w ie le  b ra ko w a ło  nam  do końca m ia ­
sta, gdy w tem  spostrzeg łem  idącego 
do nas kom isarza , a w d o d a tku  tego 
sam ego, k tó ry  ze m ną ro zm a w ia ł na 

■ dw o rcu  w S m o leńsku . Zapóźno już  
b y ło  sk rę c ić  gdzieś na bok. Idz iem y 
tedy, a n iezad ługo  s łyszym y: „S to j l* ,
a kom isa rz , podszed łszy b liż e j, zw ra ­
ca się do m ego ko le g i i pyta: „k to
ty  ta ko j? * K o le g a  odpow iada , że jest 
A u s tr ja k ie m  i w raca  z S y b e rji, bo 
w ca le  n ie  p rzeczuw a ł, że kom isa rz  
pozna ł m ię . T u  m uszę w y jaśn ić , że 
ta k ie  tłu m a cze n ie  na w sze lk i w ypa ­
dek p rzyg o to w a liśm y  sobie  w d rodze, 
gdyż sp o tka liśm y  w ie lu  a u s tr ja ck ich  
jeńców , pow raca jących  do dom u, k tó ­
rzy  nam  p o w ie d z ie li, gdzie  b y li i czem  
się z a jm o w a li. A le  w tym  w ypadku
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s tan ie , o tóż  kazano m i go oddać do 
sk ładu , a w ydano  m i te ła ch y , w  k tó ­
rych  jadę. N ie  m am  p re te n s ji do  p ła ­
szcza, choć p rzyd a łb y  się ba rdzo , gdyż 
to  obecn ie  n ie  la to , a le ch c ia łb ym  po­
w ró c ić  do dom u w  czem ś po rządnem , 
aby każdy w id z ia ł, jak to  żo łn ie rz  p o l­
sk i w yg ląda, a tym czasem  w tern u- 
b ran iu  w styd się pokazać. P ro s iłe m  
szefa, żeby m i p o z w o lił w y je ch a ć  do 
dom u w  lepszym  u b ran iu , p rzy rze k łe m  
że odeś lę , lub  oddam  do P. K : U . w 
R adom sku , lecz w szys tko  napróżno . 
P ow iedz iano  m i, że P . K . U . n ie  o- 
deśle tego sam ego ub ran ia , le cz  odda 
gorsze, a zresztą  ta k i je s t fro z k a z . 
W z ię ła  m ię  w tedy  z łość  i zaczą łem  
p rze k lin a ć  w szys tk ich  i w szystko . D o b ­
rze , że pociąg p rzych o d z i do R adom ­
ska w nocy.- m am  do dom u jeszcze 
7 w io rs t, w ię c  p rzy jd ę  po c iem ku , n ik t 
m n ie  n ie będzie  w id z ia ł w tych  ła c h ­
m anach i p rze b io rę  się w  c yw iln e  u- 
b ra n ie " .

.T a k , tak, doda ł inny , gdy by ło  
źle , to  z ło te  g ó ry  o b ie cyw a li o c h o tn i­
kom , a te raz  tak s ię z nam i obchodzą . 
Już m ię  d ru g i raz n ie  n a b io rą " .

.P ra w d a , d o rz u c ił jeszcze jeden, 
o b ie c y w a li daw ać z iem ię , op iekow ać 
s ię ro d z in ą  o ch o tn ika , u ła tw ia ć  z d o b y ' 
c ie  posady, a te raz gdyśm y ju ż  n ie p o ­
trze b n i, to  p u szcza ją n a s  jak d z ia d ó w ".

D odam  od s ieb ie , że o d p o w ie d ­
n ie  c zyn n ik i w ym yś la ją  w yb o rn e  spo­
soby do zn iechęcen ia  ludz i, a naw et 
do  budzen ia  n ie n aw iśc i.

P o lsko ,! k iedy się doczekasz ucz­

c iw ych  p ra co w n ikó w  na każdem  s ta ­
now isku !

K. R.

Proszę o głos!
Urzędowe polowanie . . . . .  z mu­

zyką.

N iedaw no  w o ko lic zn ych  lasach 
i po lach  u rządzono  huczne po lo w a n ie , 
ja k iego  tu  daw no ludz ie  n ie  p a m ię ta ­
ją , u d z ia ł b ra ła  sama śm ie tana  m iasta 
R adom ska. —  Cóż w  tern zdrożnego? 
zapytac ie ! —  przec ież każdy cz ło w ie k  
w godz inach  poza s łużbow ych  ma 
pasję do czegoś, ten  do  m u zyk i, inny  
do zabaw y to w a rzysk ie j i t. p., rac ja  
—  lecz je że li, nap rzyk ład  u rządza ją  
i b io rą  u d z ia ł w  p o lo w a n iu  tacy  
ludz ie  w godz inach  sw ych o b o ­
w iązków , gdzie  naw et ich  czu jność  
w ym agana je s t i w  nocy, to  ja k to  na­
zwać? —  ba rdzo  p ros to : lekcew aże
n iem . —

P ow racam  do fa k tu : D n ia  13 b. 
m . o d b y ło  s ię p o low an ie  w B ru d z i-  
cach a ra n że ram i b y li: pan N acze ln ik
P o lic ji  P aństw ow e j, jego dw a j zastępcy; 
o raz zaszczyc ił swą obecnością  p rz y ­
je zd n y  re w id e n t p o lic ji nadkom isa rz  
p. Ż ó łta cze k . N a d m ie n ić  na leży, że 
zm o b ilizo w a n o  pew ną liczbę  n iższe j 
s łu żb y  do  asysty p o m o cn icze j, na d o ­
da te k  i o rk ie s tra  p o lic y jn a  w p e łn ym  
sk ładz ie  p rzyg ryw a ła  do  su te j l ib a c ji.  
N asuwa się pytan ie : na k im  po lega ło  
bezp ieczeństw o  m ias ta  w dzień  i całą

dam  w kąc iku  i p rzys łu ch u je  s ię  ro z ­
m ow om , k tó re  n ie  b y ły  p row adzone  w 
ta je m n icy . Jadą ze m ną ż o łn ie rz e : je d ­
n i z d e m o b ilizo w a n i, in n i u r lo p o w a n i, 
ro zm a w ia ją  o różnych  spraw ach w o j­
skow ych . Jeden z n ich  s łuży  w K rako ­
w ie  p rzy  szp ita lu , gdzie m ożna  b y ło  
tro c h ę  za rob ić , gdyż k ilka  p rze śc ie ra ­
d e ł i koców  .z ro b iło  się na le w o "  i 
je s t k ilk a  m arek. M ia ł ko legę , czy też 
p om ocn ika , k tó ry  zby t szybko c h c ia ł 
p o p ra w ić  sw o je  finanse  i p rzy  re w iz ji 
okaza ło  s ię , że b rakow a ło  37 p rze śc ie ­
ra d e ł, O po w ia da ją cy  m u zau fa ł, a po ­
tem  m u s ia ł odpow iadać za w szystko . 
W y tłu m a c z y ł 3ię, co p raw da, lecz za 
ka rę  zos ta ł p ro s tym  żo łn ie rze m , a w te ­
dy  c i, k tó rzy  p rze d te m  od n iego za le ­
ż e li, poczę li m u dokuczać i w  ten 
sposób m ś c ili s ię za daw ne ob ch o d ze ­
n ie  się z n im i. U d a ło  m u się jednak 
przen ieść do innego  m ias ta  i tam  d o ­
czeka ł zw o ln ie n ia .

D ru g i żo łn ie rz , k tó ry  ju ż  przed 
w o jn ą  s łu ży ł w  a rm ji ro sy jsk ie j, na rze ­
k a ł na ka p ra li, że gbu row a to  obchodzą  
się z ż o łn ie rz a m i, n ie ża łu ją  w yzw isk , 
a n ie  dadzą n igdy dobrego  s ło w a .Ż o ł-  
n ież  p rzyzw ycza i się do n a jro z m a it­
szych g ru b ja ń sk ich  s łów  i po tem  ra ­
czy n ie m i in n y c h , czy to  na u lic y , czy 
to  na ko le i, a cyw ile , słysząc to, m ów - 
ją , jaka  to  .g ra n d a ".

Jeden znow u z m o ich  to w a rzy ­
szów  pod róży  b y ł rozża lony  z pow odu 
o debran ia  u b ran ia  w o jskow ego  przed 
puszczen iem  do dom u. .M ia łe m  o p o ­
w ia d a ł, ; sw ó j m u n d u r w dość d o b rym

nasze w yk rę ty  na n ic  s ię n ie  zda ły , 
gdyż ko m isa rz  w ie d z ia ł dob rze  k im  
jesteśm y. Ze z ło śc ią  zaczą ł tedy  o k ła ­
dać ba tem  m ego ko legę, a nad to  w y ­
m yślać: „A c h  ty  sw o łocz! P o lia cka ja  
m o rd a !"  P o tem  zaś, pokazu jąc  batem  
na m n ie , zapyta ł: „A  e to t toże
A w s tr ije c ? "  Ja w te d y  o d p o w ie d z ia łe m , 
ja k  był®  rzeczyw iśc ie , że jes teśm y 
p o ls k im i je ń c a m i. R z u c ił s ię  na m nie , 
w ym yś la ł i b i ł  ba tem . —  Z o s ta liśm y  
o ddan i pod sąd p o ło w y . N a pytan ie , 
d laczego  u c ie ka liśm y , d a liś m y  o d p o ­
w iedź , iż  z m u s ił nas do  tego  g łó d , 
że je d n ak  n ie  m ie liś m y  z a m ia ru  
p rzedostać  s ię  do  P o ls k i, a ty lk o  
c h c ie liś m y  zos tać  na w s i u gospoda­
rzy , aby o trzym a ć  lepsze pożyw ien ie . 
O d czy ta n o  nam  po c h w il i  w y ro k , ska­

zu jący  nas na 6 m ies ięcy w ię z ie n ia . 
R azem  z nam i s ie d z ia ło  w ie lu  deze r­
te rów  b o lsze w ick ich , skazanych na 3 
do 5 la t. W ięz ien ie  zaczę liśm y ods ia ­
dyw ać 5 -go p aźdz ie rn ika  zeszłego ro ­
ku.

S iedząc za k ra tą  zw ą tp iliśm y , 
czy u jr  y m y  k iedy  ro dz inne  s trony , 
gdyż g łó d  do ku cza ł nam  n ieznośn ie  i 
zdaw a ło  się, że n ie  p rz e trz y m a m y  te j 
s traszne j b iedy . Po trze ch  tyg o d n ia ch  
zach o ro w a łe m  z w yc ieńczen ia , lecz 
Pan Bóg czuw a ł nad nam i. W  tern 
sam em  w ię z ie n iu  s iedz ia ła  jedna  b o ­
gata pani z D orohobuża  i, g d y  się 
do w ie d z ia ła  o nas, zaczę ła  nam  p rz y ­
sy łać sw o je  p o rc je  ch leba, a naw et 
o b ia d y ( k tó re  je j p rzynoszono  z dom u . 
T a  n iespodz iew ana pom oc p o d re p e ro ­

w a ła  m ię  na s iłach  i po tyg o d n iu  
czu łem  się zd row szym . P o te m  ch o d z i­
liś m y  do d e ze rte ró w  i c i także  d a w a li 
nam  ch leba , w ię c  też p rze trw a liśm y  
ow e 6 m ies ięcy . Po w y jśc iu  z w ię z ie ­
nia zo s ta liśm y  odes łan i na ro b o ty  w 
tern  sam em  m ieśc ie  do „ in ż y n ie rn e j 
d ru ż y n y " , gdzie  p ra co w a liśm y  pod 
nadzo rem  żo łn ie rz y . Po u p ływ ie  6 ty ­
godn i znow u  nas zaaresztow ano i 
odes łano  do W ia źm y , gdzie  p rzes ie - 
d ie liś m y  3 tyg o d n ie  pod k luczem . P o ­
tem  zo s ta liśm y odes łan i do S m o le ń ­
ska. T u  zas ta liśm y o ko ło  500 p o la ków - 
je ń có w , w ię c  b y ło  nam  tro c h ę  w ese­
le j. Po u p ływ ie  m ies iąca  pozna łem  
s ię z jeńcem  B o le s ła w e m  K rym a rsk im , 
k tó ry  p ra co w a ł w oboz ie  ja ko  s to la rz  
i w y ra b ia ł różne  sprzę ty, szczegó ln ie j
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noc w  dn iu  13 bm .? czy w o ln o  tym  
panom  p o zo s ta w ić  m ias to  na op iece 
B o sk ie j?  — przec ież  tych  paru  pozo ­
s ta w io n ych  w  m ieśc ie  pos te runkow ych  
n ie  m ożna b rać  w rachubę; w raz ie  
jak iegoś w ypadku  b y lib y  be zra d n i, 
gdyż k ie ro w n ic tw o  w ca łym  sk ładz ie  
i p o lic ja n c i w  w iększośc i na p o lo w a ­
n iu ; a p rzec ież bandyc i g rasu ją , w 
p rzeddz ień  w naszej o k o lic y  do ko n a li 
napadu rabunkow ego.

D z iw ić  się na leży, iż  p. S ta rosta , 
k tó ry  b ra ł u d z ia ł też w te j zabaw ie 
n ie  z w ró c ił uw agi pp. na cze ln iko m  
S traży  B ezp ieczeństw a P ub licznego  
na pozostaw ien ie  m iasta  bez na leży te j 
o p ie k i.

A  te raz, czy ko n ie  u trzym yw ane  
kosz tem  S ka rbu  P aństw a s łużą ty lk o  
na w y ja zd k i spacerow e, p o low an ie  i 
t.p . tym  panom  i ich  zacnym  m a łżo n ­
kom , m a jących  takow e  do swego ro z ­
porządzen ia?

N astępn ie  c ie ka w y  będzie  w y n ik  
in s p e k c ji pana re w id e n ta  p o lic j i,  k tó ­
ry , jak  tw ie rd zą  z ło ś liw i, !  o d p ra w ił w  
lesie, tam  bo w ie m  m ó g ł się p rze ko ­
nać naoczn ie  o ch yżo śc i p o lic ja n tó w  
w  nagance.

A b iada  by by ła  is to c ie  lu d z k ie j, 
gdyby w n ie sp od z ie w a n ym  w ypadku  
szuka ła  pom ocy le k a rs k ie j, lub  u m ie ­
szczenia w szp ita lu  m ie js k im ! pp. 
o rd yn a to rzy  tego  s zp ita la  z całą za­
w z ię tośc ią  m yś liw ską  u b ija li tym  ra ­
zem  zw ie rzę ta  w  lesie.

1 d z iw ic ie  s ię  w  m ieśc ie , że  w 
czasie pochodu  p a tr jo ty c z n e g o  z ra c ji

do  szp ita la , a także  m e b łe  d la  k o ­
m endan ta  obozu. C hoc iaż  n ie  m ia łe m  
p o ję c ia  o s to la rs tw ie , je d n a k  zapra ­
gną łem  być p o m o c n ik ie m  K ry m a rs k ie -  
go, k tó ry  p o s ta ra ł s ię  o to , że w yzna­
czono  m ię  do  w a rsz ta tu . W  b o lsze w i­
ck ie j R o s ji w szystko  jedno , k to  czym  
je s t, to  też z b ija łe m  łó żka , h e b lo w a ­
łe m  desk i i udaw a łem  s to la rza , a 
o p rócz  m n ie  b y ło  ta k ic h  k ilk u . M ó j 
m a js te r K ry m a rs k i m ia ł w z g lę d y  u 
ko m e n d a n ta ' a to  z p o w o d u  ow ych 
m e b li, to  też o trz y m y w a ł p rzepus tkę  
na m ias to . C hoc iaż  w w a rsza tc ie  b y ło  
m i tro ch ę  le p ie j, je d n ak  p rz e m y ś liw a - 
łe m  s ta le  o uc ieczce . G dy  ra z  zo s ta ­
łe m  sam z K ry m a rs k im , za p ro p o n o w a ­
łe m  m u, aby w y ro b ił  u ko m e n d a n ta  
p rzepus tkę  na nas d w uch , a w te d y

d w u le tn ie j ro czn icy  osw obodzen ia  P o l­
sk i z rąk N ie m có w  i A u s tr ja kó w  i 
zw iązane j z tern u roczys tośc i w ręcze ­
n ia  bu ław y m arsza lk . p. N a cze ln iko w i 
P aństw a —  nie b y ło  p. S ta ro s ty , ja ko  
p rzeds taw ic ie la  R ządu P o lsk iego  w 
naszym  m ieśc ie , —  p. N acze ln ika  P o ­
l ic j i ,  o rk ie s try  p o lic y in e j i w ie lu  innych  
w yb itn ych  osob is tośc i; —  snać zabawa 
po p o low an iu  by ła  w ięce j ponętna, ja k  
o bow iązek p a tr jo tyczn y  u rzędn ika  —  
obyw a te la . —

N a zakończen ie  zapytu ję : czy
podobne  fa k ty  lekcew ażen ia  o b o w ią ­
zków  s łużbow ych  znane są p. M in i­
s tro w i S praw  W ew nę trznych  i ja k ie  
ś ro d k i zam ie rza  poczyn ić , aby podo ­
bn ym  w yb ryko m  kres po łożyć?

Urban Wojtala.

Skrzynka redakcyjna.
W  sw o im  czasie by ła  pom ieszczona 

spraw a n iepo rządków  p rzy  w ydaw an iu  
s p iry tu su  z m ie jscow ego  M o n o p o lu  
w ódczanego, k tó re  w yn ika ły , czy to  z 
b raku  dozo ru  na leżytego  p rzez K o n ­
tro lę  S ka rbow ą, czy też z p rzyczyn 
in n ych . Z daw aćby się m og ło  n ie je d n e ­
m u, że z c h w ilą  zm iany  W ładzy  K o n ­
t r o l i  S ka rb o w e j w  naszym  m ieśc ie  —  
n ie p o rzą d kó w  u n ikn ę liśm y , —  n ies te ty , 
tak jednak n ie  jes t.

Zastosow any system  w ydaw ania  
w ó d k i na le g itym a c je  żyw nośc iow e 
je s t naw e t dob ry , bo  ten  co ju ż  raz 
o trz y m a ł 1 b u te lkę  w ó d k i na odnośny

m oże uda się czm ychnąć. Z g o d z ił się. 
W  n ie d z ie lę  dn ia  11 lip ca  r. b. o trz y ­
m a liśm y  p rzepustkę  na m ias to , a ko ­
rz y s ta ją c  z tego p ró b o w a liśm y  szczę­
śc ia . Z d a w a ło  nem  się, że będz ie  n a j­
le p ie j udać się w s tro n ę  P o łocka , 
gdzie  spodz iew a liśm y się na jp rędze j 
spo tkeć  nasze w o jska . Lecz na n ie ­
szczęśc ie  a rm ja  po lska  ju ż  by ła  w 
o d w ro c ie , a w o jsk  b o lsze w ick ich  w szę­
dz ie  pe łno , tak  że n ie  m ożna  b y ło  
naw e t w s tą p ić  do  ch łopa  i p o p ro s ić  o 
ch leb . T rze b a  b y ło  szukać in n e j d ro ­
g i do  w ydos tan ia  s ię na w o lność . S ko ­
rz ys ta liśm y  w tedy  z w ia d o m o śc i, że 
bo lsze w icy  z a w a rli pokó j z E s ton ją , 
k tó re j g ran ica  je s t n ieda leko  od P sko­
w a. N ie  nam yś la jąc  s ię d ługo , u d a li­
śm y się w  ty m  k ie ru n ku . N auczeni

kupon, to  m oże m ieć  nadz ie ję  o trz y ­
m an ia  d ru g ie j b u te lk i za k ilk a  za le ­
d w ie  m ies ięcy , a m oże i za ro k , a to  
d la tego , że ze sp row adzonych  k o n ty n ­
gentów  do naszego m iasta , na ow e 
le g itym a c je  o trz y m u je  za ledw ie  m ała  
ilo ś ć  ro d z in , resztfe zaś w ó d k i gdzieś 
g in ie .

Są osoby, k tó re  na m ocy jak ichś  
spe c ja ln ych  p rz y w ile i o trzym u ją  z ka­
żdego ko n tyngen tu  po k ilk a  i k i lk a ­
naście b u te le k , k tó re  ro zu m ie  się 
sprzeda ją , n a to m ia s t in n i ■— an i jedne j 
b u te lk i o trzym a ć  n ie  m ogą; w czem  
tk w i p rzyczyna  tego —  tru d n o  p o w ie ­
dz ieć ; parę  razy zw raca łem  się oso­
b iśc ie  o w y jaśn ien ia  do szefa w yd z ia łu  
m onopo low ego , lecz n ies te ty , w  g o d z i­
nach u rzędow ych  w b iu rze  zastać nie 
m og łem , tą  d rogą zm uszony jes tem  
się zapytać.

Elcuteryk.

Z Warszawy.
P ie rw szy  w ygrany m iljo n  m arek 

pad ł na b t  2 .358.075, fo rtu n a  obda­
rzy ła  B ank D ysko n to w y  w  W arszaw ie , 
d ruga n a to m ia s t w ygrana  m iljo n ó w ka  
na J'fe 1.495 803 tra fn ie jszą  by ła , bo 
u szczę ś liw iła  p, Babską w W arszaw ie , 
gospodyn ię  kuchn i d la  p ra co w n ikó w  
w ydz. e lek trycznego ; now a "m iljo n e rk a  
je s t w dow ą  z d w o jg ie m  d z ie c i, k tó ra  
d o tychczas  u trzym yw a ła  sią z c ię żk ie j 
p ra cy .— K ogo  też los obdarzy  w  nastę - 
pnem  c iągn ien iu?

dośw iadczen iem  zachow a liśm y w sze l­
k ie  ś ro d k i o s trożnośc i. W szystk ie  m ia ­
s ta , a naw et w iększe w io sk i, trzeba 
b y ło  o m ija ć . D rogę  w y b ie ra liś m y  przez 
lasy, a je ś li w ypad ło  p rzechodz ić  
przez po la , to  w tedy  puszcza liśm y się 
ty lk o  nocą. N a zm ro ku  w s tę p o w a liśm y 
do gospodarzy, aby s ię pożyw ić . L u ­
dność je s t tu w rogo  usposob iona 
w zg lędem  b o lsze w ikó w . Jeden z c h ło ­
pów  o p o w ia d a ł nam , jak  to  w yg ląda 
b o lszew icka  re fo rm a  ro ln a . G dy jeden 
gospodarz  ma np. 30  m orgów , a d ru ­
gi 5 m o rg ó w , to  o d e jm u ją  tem u , k tó ­
ry  ma w ię c e j, i d a ją  b iedn ie jszem u . 
D użych  m a ją tkó w  n ie  dz ie lą , lecz 
obsadza ją  k ilk u  ko m u n is ta m i, k tó rzy  
naznaczają  po ko le i sąsiedn ie  w sie  
do ro b o ty . T aka  re fo rm a  w zbudza  
n ienaw iść  do  b o lsze w ikó w , (d . c. n .)
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W naszej re d a kc ji m ożna  nabyć 
m iljo n ó w k i po 1010 m k. za p o je d y n ­
czy num er.

Z OKOLICY.
Z Pajęczna. W  lesie  P a jęczno - 

w sk im  na M u ro w a ń cu  ga jow y W oźn iak 
sp o tka ł n ie ja k ie g o  O chrońsk iego , n io ­
sącego z lasu kaw a ł drzew a suchego, 
z a trzym a ł i ch c ia ł takow y odebrać, 
nas tąp iła  sp rzeczka, o raz w spó lne  sza­
m o ta n ie  się, w tem  b ro ń  w yp a liła  
k ładąc  tru p e m  na m ie jscu  O ch ro ń sk ie -

&o-
Ś le d z tw o  w toku , k tó re  w y jaśn i, 

czy s trz a ł b y ł um yś lny , czy p rzyp a d ­
kow y.

K R O N I K A .
Nadesłane od obywateli miasta.

Z  pow odu w zm ia n k i „p ro te s t 
o b y w a te li" , zam ieszczone j w  J# 1 p is­
m a, o trz y m u je m y  następu jące w y ja ­
śn ien ie : W g roźnych  d la  Państw a na­
szego ch w ila ch , k iedy  h o rd y  bo lsze ­
w ick ie  p a rły  na W arszaw ę i k iedy  
m ło d z ie ż  nasza p rzedew szystk iem , a 
następn ie  i s ta rs i, posp ieszy li w sze­
reg i w o jsk  po lsk ich , aby jako  o c h o tn i­
cy w esprzeć s iła m i sw em i w y s iłk i 
a rm ji, m ie jsco w y K o n jite t O b rony  P ań­
stw a za tro szczy ł sią o los pozosta łych  
ro d z in  o ch o tn ikó w . Z w ró c ił się p rze to  
do o b yw a te li m iasta , zrzeszonych w 
S tow a rzyszen ie  W ła ś c ic ie li D o m ó w , 
oby p rzysz li z pom ocą ro d z in o m  ż o ł­
n ie rzy  i d o p o m o g li im  w p rze w ie z ie ­
n iu  opa łu  z lasów  m ie js k ic h .— Na tę 
odezw ę obyw a te le  je d n om yś ln ie  uch w a ­
l i l i  za o fia ro w a ć  bezp ła tn ie  podw ody 
d la  dos ta rczen ia  żo łn ie rko m  to r fu  i 
d rzew a, p rzydz ie lonego  im  przez M a­
g is tra t. —  W k ró tk im  czasie po te j 
uchw a le  M a g is tra t m iasta  R adom ska 
rozkazał obywatelom dostarczyć bez­
płatnie podwody d la  p rzew iez ien ia  
to r fu  z lasów  m ie jsk ich  do sk ładu 
m ag is track iego  i za g ro z ił karą aresztu  
do 6 m ies ięcy  lub  do  100.000 m arek 
za n ie w yp e łn ie n ie  ro zka zu . W obec te ­
go, że U staw a gm inna  i p rzep isy o 
dos ta rczan iu  podw ód nie w ym aga ją  
w o g ó le  od o b yw a te li bezp ła tnego d o ­
s ta rc z a n ia  podw ód , a te m b a rd z ie j k ła ­
dą  na o b yw a te li obow iązek  dos ta rcze ­
n ia  podw ód ty lk o  dla ce lów  przew ozu

w o jsko w ych  i państw ow ych  w łasnośc i 
—  obyw a te le  m iasta  b y li zd u m ie n i 
w ydanem i rozkazam i M a g is tra tu ; z 
obaw y jednak przed groźbą g rzyw ien  
lu b  a resztu  u d a li się do  M ag is tra tu
0 w y jaśn ien ie , o ja k ie  to  bezp ła tne  po ­
dw ody  chodz i. D ow iedz iano  się, że 
to r f  ten po p rze w ie z ie n iu  ma być ze 
sk ładu  m ag is track iego  rozdaw any ż o ł­
n ie rko m  w ed le  uznania M a g is tra tu .

Z na jąc  ju ż  dob rze  o jcow ską  rękę 
M ag is tra tu  i w iedząc o tem , że to r f 
lu b  d rzew o ro zd a w a ło  się n ie je d n o ­
k ro tn ie  osobom , k tó re  nie p o w in n y  
b y ły  ko rzys tać  z opa łu  b e zp ła tn e g o ,—  
obyw a te le  d e le go w a li pp.: O ścika F.
1 M ękw ińsk iego  A. do za ko m u n iko w a ­
nia M a g is tra to w i o sw o je j uchw a le  i 
zaznaczenia , że w każdej c h w ili sp e ł­
n ią sw o je  p o s tanow ien ie , a le ty lk o  w 
ten  sposób, że każdej ż o łn ie rce  z w io ­
zą to r f, lub  d rzew o  w p ro s t do  je j d o ­
m u, a n ie  do  sk ładu  m a g is tra ck ie g o . 
Jak s łychać, obecn ie  M a g is tra t zasto ­
sow a ł się do życzeń o b yw a te li.

Samobójstwo żołnierza W ie z io ­
ny z R adom ska, jako  a resz tan t S ta ­
n is ław  W iaderko , żo łn ie rz  lw o w sk ie j 
kom endy żyw nośc iow e j, w ys ia d ł w 
P io trk o w ie  na s ta c ji pod strażą i w 
m ie jscu  ustępow em  w ys trza łe m  z re ­
w o lw e ru  sk ie row anym  w czo ło  ode ­
b ra ł sob ie  życ ie . O fia ra  sp rze n ie w ie ­
rzen ia  60 tys ięcy  m arek, m ia ł podo­
bno o trzym a ć  w  R adom sku  od ja k ie ­
goś cyw ila  bochenek ch leba , w k tó ­
rym  u k ry ty  b y ł re w o lw e r.

Z Państwowego Urzędu Pośre­
dnictwa Pracy i Opieki nad Wycho­
dźcami Zdarza ją  się n ie je d n o k ro tn ie  
w ypadk i, że do U rzędu  zw raca ją  się 
ro d z in y  tych  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  w y je ­
cha li na ro b o ty  do F ra n c ji z prośbą 
o w ys łan ie  ich  tam . W sku tek  zaś b ra ­
ku od p o w ie d n ich  d o ku m e n tó w , k tó re  
po w in y  być p rzeds taw ione , U rząd  n ie 
m oże p rzy jść  z na leży tą  p o m o tą  pe­
te n to m , w obec czego w y ja śn ia : że ro ­
b o tn ik , k tó ry  obecn ie  p racu je  we 
F ra n c ji i chce sp row adz ić  sw ą ro d z i­
nę do s ieb ie , p o w in ie n  p rzys łać tak 
zw any c e r ty fik a t od sw o jego  p racoda­
w cy (p a tro n a ) i że tenże pracodaw ca 
pon ies ie  kosz ty  p rze jazdu  w ynoszące 
za żonę 150 fra n k ó w  i każde dz iecko  
po 75 fra n kó w .

Ogólne zebranie Stowarzyszenia 
lokatorów. W n iedz ie lę  ub ieg łą  o d b y ­
ło  s ię nadzw ycza jne  ogó lne  zebran ie  
cz ło n kó w  S tow arzyszen ia  lo ka to ró w . 
P rzy ję to  now y s ta tu t i dokonano  uzu­
pe łn ia ją cych  w yb o ró w  do Zarządu, 
w sk ład k tó rego  w e sz li p rócz pozosta ­
ły ch  ośm iu  cz łonków , pp. N ow ak, 
Janczyk, H e rszk iew ice , N o w ic k i, Szatz, 
P o łta w sk i, W itk ie w icz . Na zastępców  
w yb ra n o  pp. S a rank iew icza , H opego , 
Łukas iew icza , M łyna rczyka , H o row icza . 
Z  w n iosków  uchw a lono  odn ieść się do 
C e n tra li Z w ią zkó w  lo k a to ró w  w W a r­
szaw ie, aby p o czyn iła  k ro k i ce lem  p o ­
zos taw ien ia  w U staw ie  o o ch ro n ie  lo ­
ka to ró w  sk lepów , lo k a li p rze m ys ło ­
w ych . P rzed zam kn ięc iem  zebran ia  
uchw a lono  podz iękow an ie  za pracę w 
S tow arzyszen iu  p rezesow i S tow . lok. 
w R adom sku, będącem u rów n ież  w i­
ceprezesow i C e n tra li W arszaw sk ie j 
dy r. N ie m co w i.

Z  p a ra fji. Z , pow odu b raku  m ie j­
sca nie m og liśm y zam ieśc ić  w o s ta ­
tn im  num erze w iadom ośc i o zm ia n ie  
proboszcza w tu te jsze j p a ra f ji.  Ks. 
p ra ła t F ranc iszek  M ire c k i, k tó ry  od 
10 p rzesz ło  la t by ł pasterzem  naszej 
p a ra fji, z w o li Ks. B iskupa Z d z ito w ie - 
ck iego o b ją ł s tanow isko  proboszcza pa­
ra f ji św. Z ygm un ta  w C zęstochow ie . 
O p u śc ił nasze m iasto  kap łan  g o r liw y  
o chw a łę  Bożą i zbaw ien ie  dusz. 
D z ięk i jego  zab iegom  ko śc ió ł p a ra fja l-  
ny zos ta ł z g run tu  od n o w io n y  i p rzy ­
b ra ł p iękną szatę. G dyby n ie w o jna  
b y łb y  d o p ro w a d z ił do sku tku  budow ę 
dom u pa ra fja lnego , k tó rego  b rak  da­
je sie bardzo odczuw ać. Z n a le ź lib y  w 
n im  o dpow iedn ie  pom ieszczen ie  księża 
p racu jący  w p a ra fji, o rgan is ta , kośc ie ­
ln i, a nad to  by łaby  tam  sala zebrań, 
czy te ln ia , b ib ljo te k a  i kace la rja  para- 
fja ln a . W tym  celu zg ro m a d z ił już  
m a te rja ły , jak  w apno, k tó re  zos ta ło  
zlasow ane, deski i ba le, co obecn ie  
przedstaw ia  dużą w artość.

Ks. p ra ła t M ire c k i, ja ko  dz iekan , 
c ieszy ł się w ie lką  sym patją  u d u ch o ­
w ieństw a , k tó re m u  p rzew odn iczy ł, to  
też żegnany je s t z ża lem .

Poza pracą kośc ie lną  ks. p ra ła t 
M ire c k i b ra ł czynny udz ia ł w  życ iu  
spo łecznem  naszego m ias ta  i p ow ia tu , 
a sw o im  tak tem  i up rze jm ośc ią  z je ­
d n yw a ł sob ie  ogó lne  uznanie.

No now e j p laców ce: .S zczęść  
B o ż e \
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Z Macierzy. W niedzielę dnia 21 j 
o godz. 2 m 30 po południu w sali 
„Kinema* w Radom sku Zarząd O krę ­
gowy Polskiej Macierzy Szkolnej u rzą ­
dza odczyt —• .B o je  Polskie z Krzy­
żakami, Moskwą, Szwedam i i T u rk a ­
mi* O dczyt będzie illustrowany ob ra ­
zami świetlnemi.

Nowy proboszcz. Dowiadujemy 
się od osób dobrze  poinformowanych, 
że na stanowisko tutejszego p robosz­
cza  i dziekana przychodzi ks. Marjan 
Jankowski, proboszcz z Białotarska, 
znany działacz społeczny w Gostyniń- 
skiem.

Odpowiedzi Redakeji.
Samoukowi w Pajęcznie. Owszem  

jest, należy się zwrócić do Poradni 
dla sam ouków  przy Inst. Oświaty i 
Kultury im. S tasz ica  w W arszawie 
(ul. W spólna 23) służy pom ocą wszy­
stkim, którzy pragną o własnych si­
łach pogłębiać zakres swej wiedzy 
drogą korespondencji; tam  też otrzy­
m ać P a n  m oże za niewielką opłatą 
komplety książek, p rzeznaczonych dla 
samouków.

Nowo przybyłym prenumerato­
rom. Pierwszy i drugi num er pisma, 
mimo odbicia poważnej ilości, jest 
w yczerpany,dlatego też przesłaliśmy pod 
opaską tylko nas tęp n e  Ku No.

P. inź Kosteskiemu w Sosnowcu
Dziękujemy za życzenia w rozpoczę­
tej naszej pracy; p renum era tę  o t rz y ­
maliśmy.

P. Koresp. „Akr* w Bytomiu.
Z braku miejsca listu nie byliśmy w 
s tanie  umieścić; za współpracowni- 
ctwo dziękujemy, oczekujem y nas tę ­
pnych artykułów z niedoli naszych 
Braci Ślązaków.

.Naocznemu*. List nadesłany 
musi być uzupełniony podpisem , choć­
by tylko dla wiadomości Red. Anoni­
mów drukować nie będziemy.

Zakład Rolniczo-mechaniczny
Józefa Jauiorskiego u  Gidlach

Poleca  pługi, s ieczkarnie wyko­
nywane według najnowszych udo ­

skonaleń technicznych# 
Przyjm uje reperacje  narzędzi 

rolniczych.
CENY PRZYSTĘPNE

sfcładzie narzędzia  ro ln icze  
i częśc i  zapasowe.

A. S Z E U lC Z fh ,  iii RADOnSKI! i
ul. Krakowska hfc 7.

Fabryka lem oniady owocowej 
i wody sodowej

za pom ocą najnowszych u rządzeń  

technicznych.

Składnica w ęg low a
przy Stow arzyszenin Rzemieślniczem 

pos iada  koks  i węg ie l
dla przemysłu drobnego  i rzemiosła, 

nabywać można większe ilości na 
okresy m iesięczne, wedle norm  
zatw przez Min. Przem . i Handlu.

Hotel „Polonia" i Bastauracja
pierwszorzędna

Stefana Woiniaka
w Radomsku, ul. Kaliska 13.

Śniadania , obiady, kolacje, 
kuchnia wzorowa

W ybór t r n n k ó i  krajow ych i zagranicz.

JEDYNA FIRMA CHRZEŚCIAŃSKA
Haganyn feoofehcji tiamshiej. moshioj i dziecinnej

J. B A R T N I K
ulica Kaliska Ni 13.

Posiada na sk ładzie  bogaty w ybór konfekcji i przyborów kraw ieckich. 
=  ■■■ CENY PRZYSTĘPNE.

P ań stw ow y Urząd Pośrednictw a Pracy i Opieki 
nad W ychodźcam i

v» Radomsku, ul. Powiatowa Ns 2.

podaje do wiadomości pp. Pracodawców, że 
posiada w swej ewidencji wszelkiego rodzaju 

pracowników poszukujących pracy. I
PRALNIA CHEMICZNA „ H Y G J E N A ”

przy ul. Brzeźnickiej Nb 6 (gdzie poczta).
Przyjmuje wszelkie rototy w zakres mej specjalności wchodzące.

C E N Y  U M I A R K O W A N E .

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-M ALARSKI

W. LACHOWSKIEGO w  RADOMSKU
ul. Krakowska J S 6  44.

W ykonywa roboty w zakres malarstwa wchodzące, ma­
lowanie kościołów, pałaców, domów mieszkalnych i t. p.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
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W ZftK ŁftD  STO LA RSK I y,

L. SZRBLEWSKI
ul. Przedborska Ne 34.

W spółpracownik fabr. B-ci T h o n e t  

w charak te rze  m ajstra  wydziału 

wiedeńskich mebli.

^ S p e c j a l n o ś ć  wykwintnych robót.

!r
Zakład rymarsko-tapieerskl

SiM isian  K m u n t ic g i
ul. Brzeźnicka 6 . 

Wykonywuje wszelkie roboty 

galanteryjno-rym arskie  

pocenach b. przystępnych.

Magazyn i pracownia obuwia

przy ul. Kaliskiej 2

m a na składzie oraz wykonywuje 

na zamówienia wykwintne obuwie 

dam skie  i męskie.

Pracownia sukien damskich i okryć

JULJI BERG
Mistrzyni C echu Krawieckiego 

w Warszawie 
obecnie  w Radom sku 

ui. P rzedborska  h i  19 
w oficynie I piętro.

Chrześciańshi Zakład Malarski 
i Pracownia Szyldów

Jana Herszkiewicza
w K f t D O M S K O

H otel Polski.

ul. P io trkow ska 
* L. 6.

ZAKŁAD LAKI ERNICZO-PO WOZOWY

FRANCISZKA DUKALSKIEGO
Wykonywuje wszelkie roboty w zakres łakiernictwa 

wehodzące. po eenaeh bardzo przystępnych-

B U F E T -R E S T f lU R f lC J f l
NK STACJI KOLEJOWEJ

n .  S K I E R S K I
b. współpracownik Międzynarodowego T-wa syp.-restm racyjnych wagonów 

Poleca  oryginalne francuskie i w ęg iersk ie  wina,  
likiery, koniaki i 1 p. Kuchnia pierwszorzędna.  

^  CENY PRZYSTĘPNE.

Gabinet Dentystyczny

J f lN f l  LIGĘZY
przy uł. Częstochowskiej Na 9.

Czynny od g. 9-12 rano i od 2-6 po poi.

Mechaniczny zakład wyrobów  
stolarskich i budowlanych

F \ .  Waszkiewicz i S-ka
w Radomsku,

Wyrabia wszelkie meble  w zakres 
stolarstwa w chodzące.

W stąp ię  jak o  w sp ó ln ik  
in iiicrca grcnysłmgi lal laglta«m»

w Radamsku Juli Piotrkawie.

B liższe  w iadom ości w Redakcji.

Drobne ogłoszenia.
A parat fotograficzny (1 3 X 1 8 ) ,  

dwa objektywy Zeissa Dagor 4, 5, z 
przyboram i jest okazyjnie do sp rzed a ­
nia. W iadom ość w Redakcji.

H flNbEL WIN

Z .  jjamalińskiego

^  f l d n s k i ,  gl. UMt ( lo tE l Pslsifi).

Wielki wybór towarów kolonjal-

nych i delikatesów.

Ceny przystępne.

C hcę wynająć pianino, lub for­
tepian. W iadomość: Kluczyńska ulica
Częstochowska Ns 17.

Do sprzedania 53 morgi ziemi r 
pod lasu  w powiecie Koneckim, od ­
leg łe  od m. P rzedborza  13 wiorst, po 
1,500 mk. za morgę. Bliższe w iado­
mości w Redakcji.

M aszyna do  p isania  Sm itha  . P r e ­
mier* w dobrym  stanie  jest  do sprze- 
dam ia. W iadom ość w Redakcji.

Pow óz dworski (s ta ry )  z dobrą  
budą i ^jrzwiczkami jest do sp rzedania  
okazyjnie. W iadom ość w Redakcji.

Po jaździk  am atorski (gig) na 
przedw ojennych dobrych gum ach jest 
do sprzedania  okazyjnie. W iadom ość 
w Redakcji.

Redak to r  i W ydawca Michał  Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radom sku.


